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W i z j a  C a l d e r o n a
M i s t e r j u m  n e  d z i e t L z i ń c u  k o ś c i o ł a  ś w .  K r z y ż a

w  p ó łm ro -,,Tajemnice Mszy św .1 —  m isttrjum  ka  k o lo ro w e j m a t e r j i  
Calderona, grane jfest codziennie o 
godz. 19 m. 10 na dziedzińcu kościoła 
św. Krzyża.

O d  so b o ty  p rz e d  Z ie lo n e m i ś w ię  
ta m i t ło c z ą  s ię  lu d z ie  w  b ra m ie  
dom u, p rz y le g a ją c e g o  do k o ś c io ła  
św . K rz y ż a  W y jś c ie  b ra m y  n a  
p o d w ó rze c  z a s io tiię te  zn iszczo n ą  
k o ta rą  ze s ta reg o  s u k n a . W e  w n ę ­
ce schodów  s p rz e d a ją  b i le t y  —  
od B ile to w e j k a s y  p o p rze z  u c h y ­
lone  d -a w i w id a ć  w  m a ły m  p o - 
p o ik u  s tło c zo n y c h  'u d z i  w  zg rzeb - 
n em  o d z ie n iu , z r u ć z ia ły c h  o p o ń ­
c za ch , z z a k rz y w io n e m i k i ja m i  
p a s te rs k ie m i w  rę k a c h . Są s iw i, 
b ro d a c i. P rz e s a d n ie  u c h a r a k te ry -  
z o w a n i. M o jż e s z  ze z ło te m i p ro ­
m ie n ia m i n a  g ło w ie , d a le j—  bo­
g a ty  w s c h o d n i żyd  w  tu rb a n ie ,  
ry c e rz  rz y m s k i w  p u rp u ro w y m  
p ła s zc zu . T o  są a k to rz y  m is te r ­
ju m .

M is t e r ju m  r o z g ry w a  s ię  n a  
d z ie d z iń c u  k o ś c ie ln y m . P rz e d  t y l ­
n ą , w ie lk ą  s z a rą  ś c ia n ą  k o ś c io ła , 
u s ta w io n o  p o d n ie s ie n ie , w y n o ­
szące s ię  w  g ó rę  k ilk o m a  s to p n ia ­
m i. W  g łę b i —  s to i k a m ie n n y  
o łta rz , o p a r ty  o m u r  k o ś c ie ln y . 
O b o k  o łta r z a  d w a j a n io ło w ie , a 
n a  b rz e g a c h  p o d ju m  d w ie  p o s ta ­
c ie , n ie b ie s k a  i  b ia ła  s iedzą , z ło ­
ż y w s z y  rę ce  n a  k rz y ż .

D z ie d z in ie c  z a p e łn i ł  t łu m , k tó ­
r y  p rz y s z e d ł o g lą d a ć  c a ld e ro n o w - 
s k ie  w id o w is k o  „ T a je m n ic e  M s zy  
Ś w ."  K o le jn o  p rz e c ią g a ją  p rze d  
je g d  c e za  n  osoby  d r a m a t u :  
A d a m , w y g n a n y  z r a ju ,  M o j ­
żes z  z  ta b l ic a m i d z ie s ię c io r ­
g a  p rz y k a z a ń , ś w . J a n  C h rz c i­
c ie l ,  C h ry s tu s , o to c zo n y  a p o sto ­
ła m i,  ś w . P o w e ł, św . J a n .

Z a  z a s ło n a  z  d rze w e k , p rzy o ­
z d a b ia ją c y c h  z w y k le  w ie lk i  o łta rz ,  
s ta n ą ł c h ó r ś w ię to k rz y s k i M a k la -  
k ie w ic z a . P ro s te  w id o w is k o . P r o ­
s te  s tro je  a k to ró w , z ro b io n e , ja k  
s ię  d a ło , z  p ła tu  p łó tn a , z k a w a ł-

z k o ś c ie l­
n e j za s ło n y , z  d y w a n u . P rz y  
d ź w ię k a c h  f is h a r m o n ji  ś p iew a  
c h o r, b u rz ę  u d a je  b ęben  u ż y w a n y  
p rz y  p ro c e s ji, b ły s k a w ic e  r z u c a ją  
e le k ty c z n e  la m p k i r e f le k to ró w .

U k ła d  m is te r ju m  je s t  d la  w s z y ­
s tk ic h  z ro z u m ia ły . A k c ję  k o m en ­
tu ją  p o s ta c ie , c z u w a ją c e  • w  m o ­
d li tw ie  n a  s k ra ju  sceny. W s p o ­
m in a ją ,  że oto p o d o b n ie , j a k  te ­
r a z  c zy n i coś A d a m , ta k  sam o i 
k s ią d z  p o s tę p u je  p rz y  o łta rz u .

J e ś li p o d e jś ć  b l iż e j ,  w id a ć  p r y ­
m ity w n e  s z a ty  ś w ię ty c h  i  g ip s o ­
w e s k rz y d ła  a n io łó w , a le  je ś li  
o d e jść  d a le j,  to  wrów czas  p a trzy  
s ię  n a  c iem n e  ro z g w ie d ż o n e  n ie ­
bo, n a  m a s y w  m u ró w  ko śc io ła , 
f is h a r m o n ja  b rz m i, j a k  o rg a n y , a 
s o p ra n  c h ó ró w , j a k  ś p ie w  a n ie l­
s k i. N a  c ie m n e j ś c ia n ie  le ży  j a ­
sny, ś w ie t la n y  k rz y ż . P o n iż e j n a d  
o łta rz e m  b ły s zc zą  d ja d e m y  a n io ­

łó w  —  w s zy s tk o  to n ie  
ku i w  p ó łś w ie tle .

O k r y ty  s kó rą  z ja w ił  s ię A d a m , 
w y z n a ł sw ó j g rz e c h , o p o w ie d z ia ł
0 w y g n a n iu  z r a ju  i s ta n ą ł p rze d  
o łta rz e m  w  m o d litw ie  ta k , ja k  
s ta je  k s ią d z , n im  za c zn ie  p s a lm  
In t r o i t u .  P o te m  p s a lm  śp ie w a  
M o jż e s z  i g ło s . tę sk n o tę  za n a ­
d e jś c ie m  M e s ja s z a . Z a p o w ia d a ją  
go p rz e p o w ie d n ie  p ro rb k ó w , 
h ym n  „ G lo r ia "  g ło s i w ie ś ć  o n a ­
ro d ze n iu  B o g a  - c z ło w ie k a , h y m n  
„ H o s a n n a "  w o ła  Go, ju ż  n a d c h o ­
dzącego.

Is to tn ie , z d rz w i ko śc io ła  w y ­
c h o d z i J a n  C h rz c ic ie l,  n io s ąc  zn a k  
k rz y ż a . Z a  n im  k ro c z y  p o s ta ć  w  
b ia łe j s u k n i, w  n ie b ie s k ie j o p o ń ­
czy  n a rz u c o n e j n a  ra m ię . J as n e  
wło-sy s p a d a ją  n a  ra m io n a . Id z ie ,  
a za  N im  id ą  a p o s to ło w ie . O rs z a k  
p rze c h o d zi p o w o li p rze d  w id z a m ,
1 o s ło n ię ty  s k rz y d łe m  a n io łó w ,

w s tę p u je  n a  scenę. O d te j  p o ry  
ju z  sam  C h ry s tu s  c e le b ru je  M szę  
i w y ja ś n ia  je j  ta je m n ic e .

C ic h o . Z  p rz e c iw le g łe g o  b u d y n ­
ku  d o b ie g a  s u ch y  k le k o t m a s z y ­
n y  do p is a n ia . Z a g łu s z a  go ś p ie w  
„ S a n c tu s "  —  p rz y p o m in a ją c y  w e  
M s zy  w ja z d  C h ry s tu s a  do J e ro zo ­
lim y  P o s ta ć  C h ry s tu s a  w zn o si 
b ło g o s ła w ią c e  rę ce . Św . J a n  E -  
w a n g e lis ta  w y s tę p u je  n a  p rzó d  
sceny i m ó w i: —  W id z ia łe m  go 
tw a r z ą  w  tw a r z .  U f a jc ie  m o je m u  
ś w ia d e c tw u ...

W te d y  ro z u m ie  się. c zem  b y ł  
d a w n ie j t e a t r .  C zem  b y ło  d a w n ie j  
ta k ie  w id o w is k o , g ra n e  dziś p rze d  
p ro s ta c zk a m i, a k ilk a  s tu le c i 
w s te cz  —  p rze d  k ró le m , p rze d  
k ró le w s k im  d w o re m , p rze d  ry c e ­
rz a m i w y s ta w ia n e  na ja k im ś  zam  
k o w y m  d z ie d z iń c u  zb o żn ym  t r u ­
dem  ś w ię to b liw y c h  z a k o n n ik ó w .

(b )

Z nauki i sztuki
L ite ra tu ra

—  Tom asz M a n n  iedzie do A m e­
ry k i. „N e w  Y o rk  T im es" donosi, że 
Tomasz M a n n  przybędzie n a  k ró tk i 
pobyt do N on ego Jo rku  z końcem  
m aja . N a  zapytan ie  „T im esa" M a n n  
oświadczył, że będzie to  jego p ierw ­
sza podróż do A m e ry k i. „W id z i 
pan —  rz e k ł laurea t N ob la  —  je ­
stem rodem  z H am bnrga, a ham bur- 
czycy skłonni są d o  podróżowani? “ .

—  P ierw szy  kongres p isarzy  w  ZS  
R R . P ie rw szy  kongres p isarzy  so­
wieckich odbędzie się w  M oskw ie w 
czerwcu r . b. W  zw iązku z kongre­
sem czynione są obecnie n a  całym  
obszarze Z S ltR  przygotow ania  do te­
go kongresu. W e  w szystkicn klubach, 
stowarzyszeniach lite rack ic h  odby­
wają się zebrania, odczyty, przygoto- 
wy wane są spraw ozdania o lite ra tu ­
rze, zarówno sowieckiej, ja k  zagra-

Nadanie imion młodym żubrzycnm
w puszczy białowieskiej

Z  o k a z j i  p rz y ja z d u  w y c ie c z k i 
p ra s o w e j do p u s zc zy  b ia ło w ie s ­
k ie j ,  o d b y ło  s ię  w  -d n iu  20 m a ja  w  
o becn ości u c z e s tn ik ó w  w y c ie c z k i 
n a d a n ie  im io n  tr z e m  ż u b rzy c o m , 
k tó re  p rz y s z ły  n a  ś w ia t  w  o s ta t­
n im  m ie s ią c u . Z u b rz y c y , u ro d zo ­
n e j 29  k w ie tn ia  b . r .  z  o jc a  B o ru -  
sa, ż u b r a  c z y s te j k r w i  i  m a tk i  
„ F a w o r y ty "  n a d a n o  im ię  „ B u ­
r z a  ' ;  ź u b rz y c y , u ro d zo n e j d n ia  1  
m a ja  b . r .  z  te g o ż  o jc a  i  m a tk i  
„ B iz e r ty "  —  im ię  „ B ir u la " ,  w r e ­
s zc ie  ż u b rz y c y , u ro d z o n e j 13  m a ­
j a  z  te g o ż  o jc a  i  m a tk i  „ S to lz e " —  
jm ię  „ M a y a " .  Ż u b rz y c y  „ B u r z a "  
s o s ta io  n a d a n e  im ię  p rz e z  p . H a ­
l in ę  L o r e to w ą  i  re d . G ie łż y ń s k ie -  
j jo . im ię  ż u b rz y c y  „ B ir u la "  p rz e z  
p . Z o f ję  O s b e rg e ro w ą , p re zes kę  
K lu b u  S p ra w o z d a w c ó w  P a r la m e n  
t a r n y c h  i  p . A d a m a  L o r e ta ,  d y ­
r e k to r a  n a c ze ln e g o  L a s ó w  P a ń ­
s tw o w y c h , w re s z c ie  „ ro d z ic a m i 
:h rz e s tn y m i“ „ M a y i"  b y li  p . re d . 

H .  S o s n o w s k a  i  d y re k to r  Lasów  
P a ń s tw o w y c h  w  B ia ło w ie ż y , p. 
S te fa n  M o d z e le w s k i.

O d p o w ie d n ie  a k ty  z o s ta ły  p o d ­

p is a n e  w  re z e rw a c ie  ż u b ro w y m
w  b lis k ie j  o d le g ło ś c i o a  w s z y s t­
k ic h  w y m ie n io n y c h  o kazó w .

Ł ą c z n ie  z tr z e m a  ja łó w k a m i
ż u b rz e m i, k tó ry c h  c h rz e s t o d b y ł 
się w  ty c h  d n ia c h , P o ls k a  m a  0- 
b e cn ie  14 s z tu k  ż u b ró w  k r w i  czy  
s te j (p o  7  s z tu k  B ia ło w ie ż a  
P s z c z y n a ) o ra z  10 s z tu k  m ie s z a ń ­
ców  (7  B ia ło w ie ż a , 2 — - Zoo W a r ­
s za w a , 1 —  Zoo P o z n a n ) .  A d m i­
n is t r a c ja  L a s ó w  P a ń s tw o w y c h  
z re a l iz o w a ła  m y ś l r e s ty tu c j i  ż u ­
b ró w  w  P u s zc z y  B ia ło w ie s k ie j ,  
z a k u p u ją c  z k o ń ce m  1922  r .  ze
S z w e c ji 5 s z tu k  ż u b ró w  ( 1  ż u b ra  
c zy s te j k r w i .  2 k ro w y  c zy s te j 
k r w i  i  2 ż u b ro  -  b iz o n ic e ) .  W  c ią ­
gu  4 i  p ó ł l a t  h o d o w li p rz y c h ó ­
w e k  w y n ió s ł 10 s z tu k  (3  ja ło w ic e  
c zy s te j k r w i ,  4 żu b ro  -  b : sonice, 
2 ż u b ry  c zy s te j k r w i  i 1  ż u b ro -b i-  
zo n  —  o s ta tn i p rz e k a z a n y  zo s ta ł 
do Zoo W a r s z a w a ) .  W  te n  sposób 
h o d o w la  w  B ia ło w ie ż y , lic z ą c a  14 
s z tu k  .iest obecnie d ru g ą  z rz ę d u  
co do lic ze b n o ś c i n a  ś w ie c ie  ( n a j ­
l ic z n ie js z a  —  ks. B e d fo rd  w  A n ­
g i j i  —  33 s z tu k i) .

tucznej.
K o m ite t O rg an izacy jn y  p isarzy so­

wieckich w yd a ł now y s ta tu t, na  k tó ­
rego zasadzie mogą być członkam i 
Zw iązku  P isa rzy  Z S R R  ty lk o  ci p i­
sarze, k tó rych  prace posiadają is to t­
ną wartość artystyczn ą  iub nauko­
wą. Zam ierzone jest otw arcie pod­
czas kongresu całego szeregu w ystaw  
literackich  i artystycznych, przygo­
tow yw ane są w ydaw nictw a zbiorowe, 
m. in  dz ia ł lite ra tu ry  kołehoskiej.

P las tyka
—  Gronow ski o gra fice  użytkow ej. 

W  dniu 26 b. m. o godz 19 111. 15 
odbędzie się w  gmachu W y d z ia łu  
A rc h ite k tu ry , Koszykow a 55, odczyt 
p - Tadeusza Gronowskiego p. t . „O  
grafic-e u żytko w ej". K a r ty  wstępu 
w cenie gr. 30 do nabycia na m ie j­
scu.

—  W  obronie krakow skiego M u ­
zeum Etnograficznego. K rakow sk ie  
M uzeum  E tn ogra ficzne  na W aw elu  
znajdu je  się w  katas iro fa ln em  noło-. 
żoniu w skutek groźnego pękania  nra- 
r z a p a d a n i a  się sklepień i  s u fi­
tów. N a  Wieść o tem  krakowscy  
p rzy jacie le  M uzeum  zorganizow ali 0- 
ryg inalną  dem onstrację. Postanow i­
l i  dać* dowód swojej w ia ry , że M u ­
zeum będzie uratow ane, w ten spo­
sób, żc poczęli składać nowe dary. 
M ięd zy  innym i wśród ofiarodaw ców  
znalazł się obecny re k to r A kad em ji 
S ztuk  Pięknych, Teodor A xentow i°z, 
oraz b. re k to r (kad b iu ji, K onstan ty  
Las ze zk a. (b )

M uzyka *
—  Opera „Silesiana" S te fana  Ś lą­

zaka. W  K atow icach w ystaw iono w 
ubiegłym  tygodniu nową operę pol­
ską S te fan a  Ślązaka p. t. „S ilesia- 
na‘f  Operę w yreżyserow ał reżyser O- 
p o ry  W  arszaw skiej, p . M ik o ła j L e ­
w icki. Z  wykonaw ców dużem powo­
dzeniem cieszyli się znani artyśoi, p. 
K az im ie rz  Czarnecki —  tenor Ope­
ry  Poznańskiej i Eugenjusz M a j z 
O pery AYarszaw ikicj.

—  R ec ita l H a lin y  Sem bratówny w 
B erlin ie . W  sali Beelliovona w  B c rli- 
uie odbył się re c ita l fo rtep ianow y  
p ian is tk i polskiej, H a n n y  Sem bra­
tówny. W ystępu jąc  po raz  p ierw szy

ska została gorąco p rzy ję ta  przez 
licznie zebraną publiczność niemiec­
ką i po ;ką, która ją  nagradzała o- 
klaskam..

K o le jk a rz e  w . r ó f l  n a rc ia rzy
O s o b l i w a  r e z o l u c j a  F o l s k i e a o  Z w i ą z k u  N a r c i a r s K i e g o

terenach turystyczno-,W z w ią z k u  z g ło ś n ą  s p ra w ą  
p ro je k tu  k o le jk i l in o w e j w  T a ­
tra c h , Z a rz ą d  G łó w n y  P o lsk ieg o  
Z w ią z k u  N a rc ia rs k ie g o  u c h w a lił  
d e k la ra c ję , o k re ś la ją c ą  s ta n o w i­
sko P o l. Z w . N a r .  w  s p ra w ie  po ­
trz e b  tu r y s ty k i  g ó rs k ie j, wobec  
w y m a g a ń  o c h ro n y  p rz y ro d y . D c  
k la r a c ja  ta  p o d leg a  jeszcze  za ­
tw ie rd z e n iu  p rz e z  R adę N a rc ia r­
ską, k tó ra  ro z p a trz y  j ą  na p o s ie ­
d zen iu  w  d n . 31 m a ja  b. r .

Z a zn a c za ją c , że n asze  s ta n o w i 
sko n ie  zg ad za  się z ż y c z liw e m  
p rz y ję c ie m  p rze z  P o ls k i Z w ią z e k  
N a rc ia rs k i  p ro je k tu  k o le jk i  g ó r ­
s k ie j, p o d a je m y  p o n iż e j te k s t  de­
k la r a c j i ,  ja k o  g łos w  d y s k u s ji, 
ja k a  o becn ie  toczy s ię  w  s p ra w ie  
ta k  b a rd zo  o bchodzące j w s zy s t­
k ic h  m iło ś n ik ó w  T a t r .  .W obec r e ­
z o lu c ji n a rc ia rz y  z a jm ie m y  n ie ­
b aw em  s tan o w isko .

„W  uznaniu doniosłych wartości, 
tkwiących w  turystyce, prowadź* P. 
Z. N . od szeregu la t planową akcję  
m ającą na celu masowy rozw ój tu ­
rystyk i zim owej. D zięki usilnej pro­
pagandzie, oraz n iek tó rym  urządze­
niom organizacyjnym  ja k : odznaka 
górska, utw orzenie Tow arzystw a  
K rzew ien ia  N arc iars tw a  i  t . p. —  
akcja Z w iązku  w ydała  ju ż  obecnie 
poważne re zu lta ty  i zapowiada dal 
sze potęgowanie się zimowego ruchu
turystycznego.

F ilm  ! Polski Zw iązek N arc iars k i jako
I organizacja, skupiajaca obecnie 174 

-  Polscy film ow cy w  A lb a n ji. W  tow arzystV ; zgóra  1( tysięcy cdon_
najb liższych dniach w y je ż d ż a n o  A l- k6w> a ^ p re z e n tu ją c a  po zebj  ca­

łego polskiego narciarstw a, upra-ban ji na  zdjęcia film ow e polska ekśS 
pc-dycja w y tw ó rn i inż. S te fana  Guln- 
nickiego. W  skład ekspedycji wcho­
dzą: reżyser W aszyński, artyści —  
A lm a K a r ,  A leksander Zelwerowicz, 
M ich ał Znicz, S te fa n  Gueki i  A l. 
Żabczyński oraz autor scenA-jusza, 
pro f. M . K ró l. Pozatem  wyjeżdża  
personel techniczny i pomocniczy.

W  drodze do A lban ji ekspedycja 
dokona zd.jęć w  Budapeszcie, AYicd- 
niu, Sarajew ie  i  na wybrzeżu tlal- 
loalyńskicm .

Ekspedycja  polska w yjeżdża dla 
nakręcenia na tle  malowniczy eh i eg­
zotycznych krajobrazów- A lb a n ji p le ­
nerów do kom edji film o w ej pod ty t . :  
.Panienka z Postercstantc"..

wianego dziś przez conajm niej 300 
tysięcy osób —- stw ierdza, że w  
olbrzym iej przewadze upraw iana  
jest przez narciarzy tu rys ty ka  zim o­
wa, a wobec niemożności oddzielenia 
tu rys tyki- zim owej od le tn ie j —  ta k ­
że i  tu rys tyka  letnia. Temsamem  
Polski Zw ią zek  N arc ia rs k i reprezen­
tu je bardzo poważny odłam polskiej 
tu rys ty k i i  określa swe stanowisko, 
jako uznany i  rzeczyw isty współgo­
spodarz gór polskich, piający pow aż­
ne re zu lta ty  w  swym dorpbku za­
równo na polu popularyzacji i udo­
stępniania gór, ja k  też w  kierunku  
zw iązania  czynnego ruchu tu rystycz­
nego z gospodarczą korzyścią dla

A r t  e k r a n a c h

P i l n u j  s w e g o  m ę ż a
( „A t la n t ic " )

M arie Dressler, kobieta w pode­
szłym już wieku 1 wcale nic piękna, 
w roku ubiegłym otrzymała zaszczyt­
ną nagrodę amerykańskiej akademji 
film owej za najlepszą grę. Jeśliby kto 
mial wątpliwości, czy nagroda słusz­
nie przypadła jej w  udziale, niech pój­
dzie na obecnie w yświetlany film, w  
którym zobaczy ją  w  roli ...w ilka mor­
skiego, a właściwie portowego, bo 
jest tu ona zamiłowany m pilotem i 
właścicielką holownika, zarazem zaś... 
kochającą tkliw ie żoną 1 matką.

O ile uczucia matczyne przynoszą 
jej wzamian dumę i szbzęście dzięki 
temu, że dzielny syn robi szybko ma­
rynarską karjerę i zostaje kapitanem  
okrętu, podziwianym przez cale mia­
steczko, o tyle miłość i wierność, oka­
zywane mężowi, w  sposób dość 
wpraw dzie szorstki, są jednem pas­
mem poświęceń i utrapień. Patento­
wany leń i pijaflica, bez krzty cha­
rakteru, dawnoby skończy! w  ryn­
sztoku, gdyby nie bezustanna, czasem 
nawet dotkliwa, czujność żony. Film, 
w intencji tw órców daleki spewnością 
od tej myśli, stanowi wspaniałą pro­
pagandę nierozerwalności malżeń- 

1 stwa. W allace Beery jest

CC

 .....................  _ Beery jest godnym
publicznie w B erlin ie , p ian is tk a  p o i• 1 partnerem Marie Dressler. Oboje siwo

rzyli typy tak żyw e, bogate w  cha­
rakterystykę, mocne w  w-yrazie, żc u- 
suwają sobą na dalszy pian zarówno 
tto flm u , jak  pozostała obsadę, z któ­
rej wymienić trzeba milą parę: M au- 
reen 0 'SnIlivan (nic mieszać z M nr- 
garet Sullivan z ..Zaiedwie wczo­
ra j” !) i Roberta Young’a.

Akcja grawituje między rubaszną, 
beztroską komedją, a dramatem, w  
epizodzie zaś, —- kiedy ojciec -  pijak 
z miłości dla dziecka zdobywa s'ę na 
bohaterstwo i naprawia kotty, piekąc 
się w  żyw ym  ogniu, —  urasta do 
rozm iarów tragedji. Tleni wypadków  
są stosunki w  porcie. Bardzo dobra 
jest scena wyścigu konkurencyjnych 
holowników, walczących o klienta —  
nowoprzybyły statek. Trudno zresztą 
w paru stówach opisać wszystkie do­
skonale szczegóły, któremi rtżyscr 
Meryyn le Roy wzbogacił ten jeden z 
lepszych filmów sezonu.

Nad program wyświetla się w dal­
szym ciągu znakomity dodatek barw ­

n y  braci Szczepaników („W śród  
b arw ” ) ,  prócz tego zaś aktualności 
FoUa i pyszną groteskę rysunkową 
Ub. Iwerks’.* p. t. „Torreador Frigo”.

A. R.

ludności w  
narciarskich.

U w zględn ia jąc , żc zam iłowanie do 
tu rys tyk i, szerzące się z żywiołową  
siłą w społeczeństwie polskiem m a  
swe źrodło w  odwiecznym pędzie 
ludzkości do zwiedzania, poznaw ani* 
nowych okolic i swobodnego porusza­
nia się wśród otaczającej" ją  przyro­
dy —  Polski Zw iązek N arc ia rsk i 
stwierdza, że popieranie tego pędu, 
ułatw ianie zaspokojenia go i  udo­
stępnianie wchodzących pod uwagę 
terenów jest naczelnym  i  głównym  
obowiązkiem społecznym każdej or­
ganizacji tu rystycznej, a zatem  ta k ­
że i  Polskiego Z w iązku  N arc iarskie ­
go.

Zgodnie z wym ogam i współcze­
snej kultury turystycznej —  udostęp­
nianie terenów narciarskich, w  pierw­
szej linji górskich —  powinno w  peł­
nej mierze uwzględniać interesy o- 
chrony przyrody, zdążające do utrzy­
mania pierwotnego charakteru tere­
nów górskich, oraz fauny i flory gór­
skiej, co zresztą znakomicie ułatwia 
sam charakter ruchu narciarskiego, 
którego podłożem jest szata śnieżna, 
mająca w  naszym kraju zawsze cha­
rakter przejściowy.

Gdziekolwiek zatem skrzyżują się 
interesy narciarstwa z uzasadnionemi 
interesam i. ochrony przyrody, należy 
dążyć do znalezienia drogi, uwzględ­
niającej słuszne obustronne postulaty'. 
W  razie niemożności znalezienia kom­
promisowego wyjścia, należy zawsze 
stac na stanowisku, że interes spolecz 
ny, reprezentowany przez czynną tu­
rystykę, ma pierwszeństwo przed żą­
daniami ochrony przyrody.

Zgodnie z powyższemi zasadami 
Polski Zw iązek Narciarski aprobuje 
wszelKie poczynania w  obrębie gor, 
mające na celu ochronę krajobrazu  
górskiego, flory i fauny górskiej pod 
warunkiem, że:

1 ) nic będzie w  żadnej formie krę­
powany dostęp do terenów turystycz 
nych i narciarskich,

2 ) ustawianiu nietrwałych o ty m ­
czasowym charakterze urządzeń nar­
ciarskich np. znakowanie zimowe —  
nic beda stawiane żadne przeszkody,

3 ) nic będzie się stawiało przesz­
kód ułatwianiu narciarskiego ruchu da 
lekobieżnego, oraz udostępnianiu 
szczególnie wartościowych zjazdów ,

4 ) nie—bedą stawiane żadne prac-
szkody w  budowaniu - schronisk gór* 
skich, których potrzebę uzasadni albo 
niewystarczająca ich w  danym terenie 
ilość, albo niedostateczna pojemność 
istniejących.

Stojąc na takiem stanowisku, Pol­
ski Zw iązek Narciarski uznaje potrze­
bę budowy kolejki szczytowej w T a ­
trach, uzasadnionej wym ogam i tury­
stycznemu narciarskiemi, oraz gospo­
darczym interesem polskich uzdro­
wisk podtatrzańskich. W  wyborze ro-- 
dzaju kolejki. jaKo elektrycznego w y ­
ciągu linowego na Kasprowy V  ierch, 
oraz w wykreśleniu jej trasy z Kuź­
nic ponad Doliną Kasprową —  stwier 
dza Polski Zw iązek Narciarski bardzo 
szczęśliwe rozwiązanie postulatów na 
tury turystycznej i narciarskiej, przy 
petnem uwzględnieniu wym ogow o- 
chrony przyrody, oraz przy fortunnem  
salwowaniu postulatów ochrony kraj­
obrazu. Yć tym stanie rzeczy Polski 
Zw iązek Narciarski oświadcza się bez 
zastrzeżeń za budową kolejki na Ka­
sprowy W ierch i deklaruje na rzecz 
tej imprezy swą współpracę i najdalej 
idące poparcie”.

Z  teatrów

Kalus Cezar Kaligula
D r a m a t  K a r o l a  H u b e r t a  R o s t w o r o w s k i e g o

w  Teatrze P o lsk im
K a żd e  w z n o w ie n ie  s z tu k i te a -  k ilk jjz g ło s k o w o  rą b a n y  ry tm  „ K v  

t r a ln e j  po k ilk u n a s tu  la ta c h  -  to  U sru li", ch łona> bez o p o ru  m is te -
d o p ie ro  w ła ś c iw a  p ró b a  o g n io w a  
w a rto ś c i a r ty s ty c z n e j d z ie ła . O - 
s ta n ie  s ię  czaso w i, czy  n ie ?  Z b la k -  
n ie  i  w y p ło w ie je , c zy  w ła ś n ie  
z w y ra ż n ie je  w  ry s u n k u  i zg ęs t­
n ie je  w  b a rw ie ?

F rz e d  la ty ,  na k ra k o w s k ie m  
p rz e d s ta w ie n iu  z B o ń czą  i  na  
w a rs z a w s k ie m  z S o lsk im , w y w ie ­
r a ł  „ K a l ig u la "  w ra ż e n ie  w s tr z ą ­
s a ją c e . P ie rw s z y  w ie lk i  w s trzą s  
w  te a t rz e ,  p rz e ż y ty  po W y s p ia ń ­
sk im  W s trz ą s  tego  sam ego g a ­
tu n k u . Bo R o s tw o ro w s k i —  te n  z  
„ K a l ig u l i "  i potem  z „ M iło s ie r ­
d z ia "  —  b y ł z W y s p ia ń s k ie g o . A -  
p a r a t  u c a u c io w y  s łu c h a c za  te a ­
tra ln e g o , n a s ta w io n y  ry tm e m  
w iz y jn o ś c ią  „ W e s e la " , c h w y ta ł w  
m g n ie n iu  oka k ró tk i ,  za d y s za n y ,

ry jn o ś ć  „ M iło s ie r d z ia " .  K s z ta ł t  
p o e ty ck i p ie rw s z y c h  u tw o ró w  
s c e n iczn yc h  R o s tw o ro w s k ie g o , 
ta k  .p o k re w n y  W y s p ia ń s k ie m u ,  
b y ł b o d a j g łó w n ą  p rz y c z y n ą  ic h  
s iln e g o  d z ia ła n ia  na ów czesnego  
s łu ch acza

D z iś  u leg ło  to  w ie lk ie j  z m ia ­
n ie . F o fm a  R o s tw o ro w s k ie g o , 
d źw ię cząca  w  „ K a l ig u l i"  późno- 
ro m a n ty c z n e m i p o g ło s am i, je s t  
n a m  ra c z e j obca, c h w ila m i u a w e t  
s z tu c zn a . T e m b a rd z ie j n ie  p rz e ­
k o n y w a  nas z e s tró j c h ło p sk ieg o  
K ró tk o zg ło sk o w ca  z p a to s em  te ­
m atu , za c z e rp n ię te g o  z h is t o r j i  
R zy m u  c eza ró w . W y o s trz o n j p rze z  
k ilk a n a ś c ie  la t  is tn ie n ia  p a ń s tw a  
p o ls k ieg o  zm y s ł p o lity c z n y  s łu ­
chacza  w y c z u w a  p rz y te m  w  , K a ­
l ig u l i"  n ie je d n ą  n a iw n o ś ć , z w ła ­

szcza w  scenach  s p isku . A le  w ła ś ­
n ie  d la teg o , że n ie  fo rm a , n ie  
s z ta fa ż , n ie  a k c ja  n a w e t d ra m a ­
tu  R o s tw o ro w s k ie g o  p rz e m a w ia  
dziś  do nas —  n a  n la n  p ie rw s z y  
w y s u w a  się to , co s ta n o w i is to tę  
„ K a l ig u l i " :  p r o b l e m a t  t y ­
r a n a ,  a k tu a ln ie js z y  obecn ie , 
b a rd z ie j p a s jo n u ją c y  i g łę b ie j 
ro z u m ia n y , n iż  m óg ł b yć  k ie d y ś .

Ż y je m y  w  czasach  zm ie rzc h u  
try b u n ó w  lu d o w y c h , zm ie rz c h u  
w ie lo g ło w e g o  w ła d z tw a  dem o­
k ra c ji K r a j  za k ra je m  p rze c h o ­
d z i pod rz ą d y  d y k ta tu r y .  D w a  
p rz y te m  ry s u ją  s ię  ty p y  d y k ta to ­
rów '. J ed e n  —  to  d y k ta to r-w ó d z  
n a ro d u , i l  duce, F i ih r e r ,  k tó ry  
dochodzi do w ła d z y  n a  cze le  w ic i  
kiego ru c h u  o d rn d zeń czeg o , 0- 
p ie ra  s ię  na m as a c h , z w ia r y  m as  
c ze rp ie  s ilę  do w a lk i  i z w y c ię ­
s tw a . D r u g i  —  to  d y k ta to r - ty ra n ,  
m a rn a  n a m ia s tk a  id e i w o d za, 
d y k ta to r  wy n ie s io n y  n a  szczyty , 
ja k  K a l ig u la ,  p rze z  re w o ltę  w o j­
s k o w a  i g ru p ę  żą d n y c h  w ła d z y  
p re to r ja n , d y k ta to r  o p ie ra ją c y  
się na s ile  o rę ża  i od te j  s iły  za  
le żn y . N ie  rz ą d z i n a ro d e m , ty lk o  
nad  n a ro d e m . W ie , że t r z y m a  się

u w Tadzy zm o w ą  z a in te re s o w a ­
n ych , że m u s i za sw e w y n ie s ie n ie  
p łac ić  ro z d a w a n ie m  b e n e iic jó w ,  
w ię c  p o g a rd za  lu d ź m i. W ó d z  m a  
d la  n a ro d u  słowra w ia ry  —  ty r a n  
s ło w a  p o g a rd y . W ó d z  tr z y m a  n a ­
ró d  w  p o s łu c h u  w ia r ą  w  zw y c ię - 
stw'o id e i —  ty ra n  s tra c h e m  p rze d  
s iłą  o rę żn ą .

1 w o ju ją c  s trach em  —  od s tr a ­
ch u  g in ie .

T a  cz ło w ie c za  tr a g e d ja  ty ra n a  
p rze d e w s zy s tk ie m  in te re s u je  R o ­
s tw o ro w s k ie g o  w  je g o  d ra m ac ie . 
K a lig u la  je s t  sam, s tra s z liw ie  
sam . N ie  w ie rz y  n ik o m u , bo n a u ­
c zy ł się, że u pod lo nego  ty r a n ją  
c z ło w ie k a  m o żn a  ła tw o  k u p ić . 
W ie , że ze w s z y s tk ic h  s tro n  c zyh a  
n ie b e zp ie c ze ń s tw o . P ó k i jeszcze  
d o p is u ją  s iły  n e rw o w e , K a l ig u la  
la w ir u je  w ś ró d  s p isk ó w , je d n y c h  
rz u c a  p rz e c iw  d ru g im  —  i rz ą d z i  
A le  p rz y c h o d z i czas, k ie d y  p o c zu ­
c ie  n ie u s ta n n e g o  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw a  p rz e ra d z a  s ię  w  s za leń s tw o  
s tra c h u . K a l ig u la  w ie , że n ie  m a  
ju ż  d 'a  n ieg o  o d w ro tu . Z a  dużo  
ro z p ę ta ł ko lo  s ieb ie  n ie n a w iś c i,  
a b y  m ó g ł lic z y ć  n a  e z y ją k o lw ic k  
s zc zerą  pom oc. A  gdy n ie o c z e k i­

w a n ie  s ta n ie  prz.y n im  m ło d y  
A e m iliu s  R e g u lu s , k tó ry , p o zn a w ­
szy b e z m ia r  tc h ó rz o s tw a  s p is k ó w -, 
ców , c a łą  s w ą  m ło d z ie ń c zą  m iło ść  
b o h a te rs tw a  p rz e n ió s ł n a  c e za ra  
—  K a lig u la ,  je s t  ja k b y  o ś lep io n y . 
N ie , te n  je d e n  n ic  ju ż  n ie  pom o­
że. S zkod a  go ty lk o  na ta k  pod le  
czasy . L e p ie j n iec h  z g in ie . Z  rą k  
c e za ra  d o s ta je  tru c iz n ę ...

A  te ra z  ju ż  i sam K a lig u la  s zu ­
ka  ś m ie rc i. C hce się jeszcze  n a sy ­
c ić  tc h ó rz o s tw e m  ty c h , k tó rz y  c ią  
gle  s p is k u ją  n a  je g o  życ ie , a n ic  
m a ją  o d w a g i w y c ią g n ą ć  rę a i do 
c iosu . S am  się im  pod: ta w i. ra z  
jes zcze  p lu n ie  w  oczy p o g a rd ą  —  
i z g in ie . Bo ju ż  ś m ie rć  le p s za  od 
c ią g łe g o  s tra c h u  i p y ta n ia  „ k ie ­
d y ? " .

P rz e d s ta w ie n ie  '„ K a l ig u l i"  w  
T e a t rz e  P o ls k im  n ie  n a le ż y  do 
n a jle p s z y c h  w  sezon ie . T y m  r a ­
zem  S c h i l l e r o w i  n ie  u - 
dało  się u t r a f ić  w  to n  w ła ś c iw y .  
P ró b a  z n a le z ie n ia  d ro g i p o ś re d ­
n ie j p o m ię d zy  re a liz m e m  a  s ty l i ­
z a c ją  —  z a w io d ła . C a ły  p ie rw s z y  
a k t  n ie m a l p rz e p a d ł d la  s łu c h a ­
cza, zgubiony' w  p o ry k a c h  c h ó ru
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U c z ta  u c eza ra , n ie fo r tu n n ie  ro ­
z e g ra n a  n a ... schod ach , r a z i ła  
s ztu czn o ś i ią, D o p ie ro  d w a  a k ty  
o s ta tn ie  p o d b iły  d ra m a ty z m e m  
w id o w n ię , w  czem  lw ia  z re s z tą  
za s łu g a  J u n o s z y - S t ę -  
P o w  s k  i e g o.

Jego K a lig u la ,  n ie  dość m oże  
w ła d c zy  w  scen ie  u c z ty , w  d a l­
szych c z ło w ie c zy c h  p e ry p e tja c h  
d ra m a tu , w s trz ą s a ł do g łę b ’ W ie l  
ka ro la  w ie lk ie g o  a k to ra .

E  i c h 1 c r  ó w  11 a , p ra w d z i­
w a  i p rz e jm u ją c a  w  a k c e n ta c h  
m iło s n y c h  r o l i  -—  z m n ie js zą  ju ż  
s iłą  w y ra z u  w y d o n y ła  ln tr y g a n c -  
tw o  L o l l j i .  K  r  e c z m  a r  j a ­
ko R eg u lu s  i G o r c z y ń s k a  
ja k o  C aeso n ia" '—  b la d z i, b la d z iu t -  
cy. Z re s z ty  zespołu  je d e n  
S a m b o r s k i  (P ro to g e n e s )^  do­
b rze  się z a p is a ł w  p a m ię c i w id z a .

D e k o ra c je  Ś l i w i ń s k i e -  
g o n a jle p s z e  w  s y p ia ln i c e z a ra  
i w  dom u L o l l j i .  K ru ż g a n k i p a ła ­
cu ces ars k ie g o  ( a k t  o s ta tn i)  i 
k o n c e p c ja  u c zty  na schodach -  
ch yb io n e .
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